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NO W O O TW ARTY SKŁAD WĘGLA, KOKSU i BRYKIETÓW

O f i a r u j e :  WĘGIEL górnośląski z własnych kopalń, KOKS hutniczy i BRYKIETY węglowe po cenach
bezkonkurencyjnych do dostawy każdorazowej.
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L E K A R Z  
D l a  H E N R Y K  S0LN1K

(choroby jamy ustnej i zębów)

P R Z E P R O W A D Z I Ł  S I Ę  na ul. Wrocławską 
Ks 20 róg Al. Józefiny, dom p. O ppenheim a  

i przjjmuje od 10— 1 r. i od 4 — 7 w .

Laboratorium 
sztueznyeh zębów i protez
WYKONUJE WSZELKIE PRACE TECHNICZNE po NAJ­

PRZYSTĘPNIEJSZYCH CENACH. 
•Urzędnikom i czł. Kasy Chorych wszelkie prace 

po cenach ulgowych.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
. K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  dn< 8  lu t e g o  1926  r .  g a d * .  7 -»  •’■ n o

1) Ciśnienie powietrze 7 5 2 .6
2) Kierunek wiatru N.
5) Sile wiatru 5m/s
4) Stan nieba poch.
S) Wilgot. bezwzględna 2 .6
6) Wilgot względna 9 4 Ł
7) Temp. powietrza - 6 . 8
8) Ilość opadów ( >•<5 .'®1 "** p*-*

—
9) Najwyż. temp j-g jj 'S —1.0

10) Najniż. temp. N 3 S - 4  5
11) Temp. grunt, na głę­

+ 0 .1 8bokości 50 cm. 1 g. p p.

v Składajcie ofiar; na L. 0. P. P.

W rocznicę objęeia 
wybrzeża Bałtyku.

(10.11.1920 — 10.13.1926.)
Niezapomnianych w dziejach naszego n a ­

rodu był dzień 10 lutego przed sześciu laty, 
kiedy wojsko polskie zajmując Pomorze, do­
szło do brzegów Bałtyku i kiedy gen. Haller 
rzucił pierścień w przejrzyste fale morskie, 
biorąc upragnione morze polskie w wieczyste 
posiadanie i przyrzekając m u wierność.

I nikogo wówczas nie było w Polsce, 
ktoby nie zrozumiał, że z punktu widzenia 
politycznego, cywilnego i gospodarczego s ta ­
ła  się rzecz nadzwyczajna. Wyszliśmy na 
morze. Odzyskaliśmy najistotniejszy, najpe­
wniejszy i najkonieczniejszy warunek rozwoju 
państwowego. Stanęliśmy w rzędzie narodów, 
które tylko dzięki morzu zakwitły kulturalnie 
i umocniły się państwowo. Powróciliśmy ku 
prastarej linji rozwojowej, ciągnącej nas  
wzdłuż Wisły ku Bałtykowi.

To też gdy w ów pamiętny dzień polskie 
zastępy zbrojne dotarły do szarych fal Bał­
tyku, gdy w piaszczyste dno morskie w bity zos­
tał słup graniczny Rzeczypospolitej Polskiej n a ­
ród polski pełną p i e r s i ą  zaw ołał z uniesieniem:

— O morze! Nasze polskie morze!
Dopiero bowiem ta chwila s ta ła  się chwilą 

prawdziwego wyzwolenia narodu polskiego z 
tych pęt zależności niewoli politycznej i gos­
podarczej, w jakiej w ciągu wieków ostatn ich  
pozostawał.

Dopiero ta  chwila, gdy staliśmy się gos­
podarzami na wąskim co prawda skrawku 
wybrzeża, które nas  poprzez potężny żywioł 
wodny łączy ze światem całym, —  wprowa­
dziła nas  na powrót do rodziny państw  i n a ­
rodów, które „pracują nad dziejami świata.

Morze, które odzyskaliśmy przed sześciu 
laty jest nietylko najkrótszym i najtańszym  
gościńcem handlu wszechświatowego.

Morze jest najtęższym i najdzielniejszym 
twórcą potęgi i dobrobytu, a zarazem  dziel­
ności, hartu  i charakteru.

Ktokolwiek znalazł się na  jego wiecznie 
zmiennej, burzliwej, a potężnej fali, ten  zro­
zumie czem jest wola i energja ludzka w 
walce z żywiołem.

Powiadają, że morze „uczy B oga’ , że 
morze jest źródłem najczysztszej i najżarli­
wszej modlitwy. Znaczy to tylko, że morze 
jest czynnikiem, wydobywającym z duszy

ludzkiej najważniejsze i najbardziej wzniosłe 
akordy i mowę.

Nasz upadek państwowy i narodowy da­
tuje się od chwili, gdyśmy pozwolili odepch­
nąć się od morza.

Nasze odrodzenie narodowe zacznie się 
nap raw d ę  od chwili, gdy nietylko słupami 
granicznymi, ale całą  potęgą świadomości 
naszej wbijemy się w piaszczyste dno m or­
skie, gdy całą  piersią chłonąć będziemy je­
go słone powiewy, gdy wolą całą  i potęgą 
3CMo miljonowego narodu s taniem y na s tra ­
ży tego bezcennego dobra, jakiem jest w ła­
sny nasz dostęp do Morza Polskiego.

Po sześciu latach posiadania własnych * 
wybrzeży morskich zrozumieliśmy już chyba, 
że dopiero to m ałe okienko na świat otwo­
rzyło n am  Europę przed oczyma naszem i i 
dało prawdziwą perspektywę na  ludzi i rze ­
czy.

W rzewnym zrozumieniu tego doniosłe­
go znaczenia w łasnych wybrzeży morskich, 
jak ongi przed sześciu laty, tak sam o i dzi­
siaj w pam iętną rocznicę, witamy Cię o Mo­
rze Polskie.

Niechaj sztandary polskie nie przestaną 
nigdy szumieć na Twoim wybrzeżu, a słońce 
niechaj przegląda się radośnie w klingach 
polskich szabel i zapala migotliwe iskry n a  
tysiącah bagnetów, wyciągniętych naprężenie 
ku Twojej obronie.

Jak przed laty szliśmy ku Tobie, aby wy­
mieść z Twoich progów ostatnie ślady nie­
woli i wrócić Ci zapomniany od daw na u ś ­
miech szpzęścia, —  tak dziś oto idziemy za­
patrzeni w Twe słoneczne fale, aby w jed­
nym s tanąć  szeregu do pełnej świętego za­
pału pracy dla przyszłych pokoleń, dla szczę­
ścia, wielkości i chwały. Najjaśniejszej na­
szej, umiłowanej Rzeczypospolitej.

Chluba kinematografii i literatury 
francuskiej #

Dwaj malcy
według powieści „Les deux gosses 
D ecourcelle’a — autora niezapomnia- 
nych .DWU SIEROT*.

. OAZA'



2 GAZETA KALISKA -  9 lutego 1926 roku. A6 32

m a ła  Gntenta I Rosła.
PRAGA, 8. ,,Pravo rLidu“ donosi; że kon­

ferencja Ma Jej En tenty na najbliższym posiedze 
n iu  zajm ować srę nęcrzle spraw ą wstąpienia Nie 
hileic do Ligi Narodów, następnie afera fałszbr 
ską na Węgrzech, wresz,cie członkowie Ententy 
m ają nadzieję, na przyłączenie się Rosji, której 
chcą pozostawić wolną rękę,

Skutkl powstania w Clzbonle
LIZBONA’. 8. ,,H avas" donosi że podczas os­

tatniego powstania, granat uderzył w łódź pod­
w odną Hydra", k tóra znajdowała się w Arse 
nale i znacznie ją uszkodził.

francuzl obstaiują okręty w filemczetl).
PARYŻ. 8. ,.L iber te" donosi, że rząd fran , 

cuski m a zam iar na rachunek funduszu re p a n r  
Cyjnego cbstalować w dokach niemieckich dla 
siebie nowe okręty.

Zmiana w rządzie.
WARSZAWA, 8. Minister Moraczcwski zgło­

sił na ręce P1. prezesa rady m inistrów  prośbę o 
zwolnienie ze stanowiska m inistra robót publics 
nych.

Prośba dyimisyjna p- MOraczewskiego została 
przyjęta prze', p. Prezydenta Rzeczypospolitej.

Powodem rezygnacji jest jak (wiadomo, zły 
stan zdrowia i konieczność przeprowadzenia sta­
rannej kuracji od dłuższego czasu zalecanej p. 
M or; tczewskiemu przez lekarzy,.

Stan zdrowia kardynała  Datbora.
POZNATś, 8 Stan zdrowia kardynała Dalbor* 

ra jest beznadziejny. W iadomość ta oparta jest 
na opinji lekarzy, czuwających przy łożu kardy 
nała.

Zderzenie samochodu z  motocyklem.
BERLIN, S. W czoraj na jednej z ulic północ­

nych nastąpiło zderzenie motocyklu z dorożką 
samochodową, którą jechało dwuch mężczyzn i 
kobieta Wszyscy troje zostali ciężko ranni. Mow 
tocykl został zupełnie rozbity, dorożka ponios­
ła lekkie uszkodzenia.

Skazanie bandyty na śmierć
SUWAŁKI. 8. Sąd doraźny W Suwałkach wy 

rokiem  z dnia 5 lutego r.b. skazał z mocy; art. 49 
'4.7ó 12 R. K. na karę śmierci m ieszkańca miasta 
Grodna, Stanisława Cieleszv liczącego 22 lat.

Cielesz został skazany za to, że w zamiarze 
zabójstwa przewożącego z Grodna do Sopoćkin 
pocztę Jana Zysu, w celu zawładnięcia i o b ra h  
boWania z gotowizny tej poczty, w dniu 8 stycze­
nia rb. w pobliżu osady Sopoćkinie, pow. augusr 
towskiego, napadł z rewolwerem w ręku na 

, wspomnianego ZySa, zadał mu 27 uszkodzeń cia 
ła w czoło, twarz, szyję i dłonie, rozlstrzaskał 
m u czaszkę i zrabował worek z korespondencją 
pocztowa oraz płaszcz. Zys, choć ciężko ranny, 
po odzyskaniu przytomności resiztkami sił doL 
wlókł śię do Sopoćkin, gdzie został ulokowany, w

Szpitalu. Poszkodowany Zys do tąd  żyje, lecz s taH 
jego zdrowia jest beznadziejny.

Skazany Ćielesz wniósł za pośrednictwem’ 
swego obrońcy, prośbę o ułaskawienie. P an  Prq j 
zydent. Rzeczypospolitej prośbę tę odrzucił, wo 
hec czego w yrok wykonano.

Blskaźnlk d roż iźn lany .
Ł’ODZ, 8. Na ostatnielm: ‘posiedzeniu komisji 

statystycznej do badania zmian kosztów utrzym a 
nia ustalono, iż w miesiącu styczniu w porów na 
niu z miesiącem grudniem koszt utrzym ania wy­
kazał spadek o .4.79 procent.

Olladomoścl melcorologkzne.
BERLIN, 8 W czoraj barom etr lekko podno 

sił Się. Tem peratura z rana  — 2 stop. w połud­
nie — 3 stop., wieczorem —. 9 slop. Zapowiedź 
pogody na dzisiaj: chłodniej — mróz, w iatr, bez 
opadów śnieżnych, lub bardzo małe.

Benesz pojechał na posiedzenie M ałej ententy.
PRAGA, 8 Wczoraj dr. Benesz wyjechał do 

Temeszvaru na posiedzenie Małej Ententy.

Zmiana Konstytucji ut Portugal}).
PARYŻ, 8. „Havas“ donosi z Lizbony, że w 

sobotę kongres portugalski postanowił dokonać 
zmian w konstytucji.

Katastrofa na morzu.
GENEWA, 8. O ostatecznie sprawdzono, że  

statek włoski „St. Hilerio" wraz z 63 ludźmi zełogi 
podczas burzy zatonął.

K atastrofa  holejowa.
BRUKSELLA, 8. Wczoraj nastąpiło zderzenie 

pociągu osobow ego z towarowym; 3 osoby zostały  
zabite i 40 ciężko rannych.

Samochód najechany przez  pociąg.
RZYM, 8. Pociąg osobowy, idący z Lucci 

do Via Reggio najechał na sam ochód osobowy, 
dwie osoby zostały zabite i trzy ciężko ranne.

Paryż Berlln-Hallsz-Starszawa-nJoshuia- 
Kiła dywo stok.

WARSZAWA 8. Stosownie do uchwał, pow­
ziętych na konferencji kolejowej w Moskwie w grud­
niu 1925 roku zostają uruchomione między stacja­
mi Warszawą Główną i stacją kol. Aieksandrowsniej 
Niegorełoje przez Białystok — Wołkowysk pociągi 
kurjerskie Nr. 705 i 706 z wagonami 1, 2 i 3 klasy 
oraz w gonem restauracyjnym.

Z Warszawy odchodzić będzie kurjer Nr. 705 
trzy razy tygodniowo we wtorki, piątki i niedziele 
o godzinie 1010 rano.

Z powrotem przyjeżdżać będzie na Warsza­
wę Główną o godz. 20.11 wieczorem

Zaznaczyć przy tern należy, że w obu kie­
runkach pociągi powyższe będą mieć połączenie  
w Warszawie do pociągu expresowego, idącego do 
Paryża o 21.10, względnie od Paryża przychodzą­
cego o godz. 9.20 do Warszawy, a przechodzącego  
przez .Kalisz.

Rozsądny glos chłopa Polskiego.
W „Ziemi Sieradzkiej“ z powoda Zjazdu 

Zw. Lud. Narodowego w Sieradzu pisze 
gospoda/z z Wośnik, co następuje:

W dniu 17 stycznia r. ub. odbył się \vicc 
sprawozdawczy trzech posłów i jednego senatora 
p  Lipkówskiego. Z tego powodu jak*) słały czytel 
n/k „Ziemi Sieradzkiej" chciałbym się podzielić 
twr: żenią mi jakie odniosłem z wiecu. Mam na-, 
dzieję, że redakcja .mojemi nieudolnemi słowa- 
m i nic Wzgardzi i raczy je umieścić w tygodniu.

Na wiecu przemawiał poseł p. Rokossowski 
ze Zdj-Woli, poseł p Dr. Rąb i trzeci poseł zu p eł 
nie mi nieznany.. Wszyscy mówili bardzo pięk­
nie mówili o wszystkimn, ale o tern, czy się 
w  k ra ju  poprawi nikt nie wspomniał. Zato pan 
Rokossowski tak dalece był rozgoryczony, na  
stosunki obecne, że W uniesieniu odezwał się: je- 
Sśęli lak dalej będzie, to Polskę djabli wezmą- 
Wtenczas lud na sali krzyknął ze Śmiechu, a 
m nie jakby ńożem le słowa w serce bodnęły.

My rolnicy pracujem y od wschodu do zachor 
du słońca, p ’acimy podatki od m ajątków  i od 
Wszelkich drobnych rzeczy, aż ido paczki zapałek 
spodziewamy się dobrobytu i poprawy stosun­
ków a tułaj jakby dla zniechęcenia taką smutną 
zapowiedź trzeba słuchać i to z ust posła. To 
nie dobrze, tak być nie powinno.

Pose? p. Rokossowski zaznaczył jeszcze, że 
polo przybyli, ażeby usłyszeć od "nas wszelkie 
bolączki, żeby tam w sejm ie mogli wyjaśnić co

nas boli i jak my myślimy. Dlatego chciałem 
zabrać głos i wypowiedzieć wszystkie nasze 
myśli. Niestety nie dopuścili imnie do głosu, bo 
się pos’om spieszy'o z wyjazdem do W arszawy. 
Całe szczęście że mamy Swoje pismo w którenr 
każdy czytelnik m a praw o głos zabierać. Dlar 
tego odzywam się do was .Kochani Czytelnicy 
i do was Szanowni Posłowie. Przedewszystkicm 
zwracam się do was Szanowni posłowie i sena­
torowie, w naszym okręgu w ybrani. Czekaliśmy 
nu fwas tak długo, żebyście nam opowiedzieli 
jak m ądrze Polską rządzicie, ;bo na to Was wy­
braliśmy, abyście mogli o (wszystkiemu radzić, 
rządzić a my powinniśm y wasze prawa wypeł­
niać, pracować na roli i podatki płacić. A tymf- 
czasem co się' dzieje?! Przedstawiciele narodu 
ciągle się kłócą, w sejmie posłowie podzieleni na 
różne partyjki za łby się biorą, sami się prze­
chw alają, a - drugich oczerniają chłowiek pracy 
Urzędu nie dostanie, jak jesl nie partyjnikiem , 
wszelka praca na m arne idzie, a jak słyszymy 
to w Skarbie są tylko pustki. Dlatego leż ci pół­
słowie, co kraj ojczysty kochają powinni wzyu 
wać e«ły naród do jedności, zgodly i p racy  i >wnii_ 
kać We wszystkie potrzeby swoich wyborców.

Panow ie posłowie, czy wy w leci0, Ee rok 1725 
tak dalece zadłużył rolników1, że potrzeba pięć 
lat urodzaju żeby gospodarz Wylazł z biedy, a 
Wszystko przez brak’ dobrej gospodarki w kraju 
i przez te wielkie procenta, jakie wolno dzisiaj 
brać każdemu

‘Panowie posłowie, czy wy wiecie że u rejen. 
tóW stoły Są zawalone wekslami do protestu, tak

że rejentom  ręce upadają o d  podpisywania, st 
kieszenie d rą  sięę od napychania pieniędzy. 
Panowie posłowie, czy wy wiecie o tern że u 
wielu gospodarzy już po N. Roku świta w stou 
dołach i już zagląda przednówek?! Mówicie nam! 
ustawicznie o redukcji urzędników, a nie riy- 
dzicie nad tern’, jak stw orzyć nowe warsztaty 
pracy.

Panowie posłowie, wszystkich part ji i zgod 
nycłi i kłótliwych, czy Wy Wiecie o tem. że waw 
sza redukcja do niczego nie prow adzi bo zaczy 
nacie usuwać ludzi z małych urzędów, którzy 
mało zarabiają a potem zasiłki brać m uszą z fun­
duszów' bezrobocia. Prrzytem, z m arnej pensji 
urzędnik delikatesów zagranicznych kupować nie 
będzie, a grosz wydany na produkt miejscowy 
daje zarobek i rolnikowi :i kupcowi.

Należałoby redukow ać nie od dołu, tylko od! 
góry, nie drobnych urzędników, tylko te Wielkie 
urzędy biurokratyczne i tych nowych jaśnie pa­
nów, co to samochodami się rozbijają i nosami 
w obłoki sięgają.. Takim grubym rybom , ka- 
siza * kapusta nie smakuje, m ając tysiączne pensja 
różne smakołyki za dolary z zagranicy sprowaH 
dzają a przez to nasza złotówka traci na wartośh 
ci. Gdyby nie było tych wielkich urzędów z tak  
wysokicmi pensjam i, to by Skarb nie był pusty i 
podatki byłyby mniejsze.

Kto te urzędy ustanowił ten może i p o w in ien  
je dla dobra kraju  skasować.

Ale trudne o tern myśleć jak się samemu duM 
żą pensję bierze. Dlatego (radzę wszystkim pos 
łom wszystkich p artji od siebie zacząć i zredub 
kmwac się do kilkudziesięciu ludzi najm ądrzej 
szych. Ponieważ każdy z posłów jest wielce 
Piądry od chwili wyborów (tak się każdemu 
zdaje) więc najlepiej się zredukujecie przez lo­
sowanie. Skarb na tej jednej redukcji zarobi 
kilkaset tysięcy złotych miesięcznie, a jak jeszcze 
Z1 wszystkie poselstwa, wysokie u
rzędy i kosztowne rojzjazldy, to  Polska bedzie 
najbogalizym  krajem  i podatki nie będą obciąg 
za}y obywateli. W ierzymy naszym pos’om ze 
kochają Polskę, więc nie będą czekać na jej upa­
dek i na rozwiązanie Sejmu, tylko się sami zre­
dukują i swoje pensje. Czekamy, eo będzie i jak 
to będzie.

W s p n w i j  t. z e  wolności pracy.
Od szeregu miesięcy prow adzi się systemał- 

tyczną kom panję pod hasłem t. zw. wolności 
pracy i przeciwstawienia się „terrorow i" z iąz-
kow zawodowych, przejaw iającem u się _
„narzuceniu" pewnych warunków pracy w d rod /o  
Umów zbiorowych, dążeniu do podporządkowa 
nia związkom *vszyśtkich robotników i t. d., Za' 
szczególnie Szkodliwą uważana jest tendencja 
związków do monopolizacji pośrednictwa pra* 
cy, l. zw. zatrudnienia w przedsiębiorstw ach 
tylko robotników związkowych1.

Zdawaćby się mogło, iż trudno o większy 
liberalizm niż ten. jaki przejaw iają niepow ołan i 
opiekunowie robotników. W rzeczywistości jest 
to na jgrubszej natury  materjalizim.

Praw o zrzeszenia się i p raw a przysługują 
co tym zrzeszeniom robotniczym  są to" najważ 
niojsze dziś w arunki pozwalające szerokim ma)- 
som proletarjatu  uzyskać odpowiednie wTarunki 
bytu Jeżeli uważa się pożyteczne zrzeszenia 
przedsiębiorców, trusty, kartele i [. p.; dziwacZ 
nem jest stanowisko negatywne w stosunku do 
związków robotniczych.

Opowiadanie dziś o patronacie przedsiębiof 
cy, .starszego brata  i opiekuna robotników; jest 
świadomę:n zamykaniem oczu na islolny stad 
rzeczy. Przy rozwoju towarzystw akcyjnych znikł 
bezpośredni stosunek (jaki istniał dawniej) mięH 
rtzy właścicielem, a samem przedsiębierstw enb 
'Akcjonariusze w o lb rzym iej' większości wypadHj 
ków nie o r  ientują' się w war unkach technicznych 
prac|y i obchodzi ich jedynie sprawa zysków. Dląiii 
tego też obecnie może być mowa jedynie o sto sur? 
ku z jednej strony stowarzyszenia przeds>ębio.-i| 
oów — z drugiej (robotników. I jest rzeczą najzuf? 
pełniej jasną, że robotnicy (muszą się zrzeszać | 
bo jedynie jako.czynnik zbiorowy reprezentuj.'! 
siłę dostateczną do tego, aby zachodziła peważa 
równorzędność kontrahentów,, zawierających u. 
mowę. ' j

Związki zawodowe dta rozwinięcia należytej 
działalności i znaczenia muszą zdobyć pewne pG1 ’ 
iWa, Jednym z najważniejszych jest praw o zad 
w ieranią uimóiw zbiorowych. Jest dziś już rzeczfl 
nieomal powszechnie, wiadomą, że u m o w y  W, 
rozciągają się w zasadzie i na robotników  nieH 
zrzeszonych Ale tu zachodzi inna okoliczność. 
W yobraźmy sobie, że na terenie danego p rzed r 
siębiorstwa robotnicy niezwiązkowi stanowić 
większość zarówno dla związków jak i dla przed  
siębiorców. Dlatego też spostrzegamy w dzisiejP 
szein życiu społeczno gospodarczem’, iż związki
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Hążą do Uzyskania praw  trustu, t. zn. prawa wy 
łącznego zatrudnienia robotników związkowych 

j \ \  k ra ju  klasycznej niechęci do państwowej rc- 
jglainentacji życia społeczno-gospodarczego, w 
JAmeryce, niektóre związki posiadają także prawa 
trustu , na podstawie specjalnej umowy z przcdU 
siębiorcami. P r zyozem m am y tu  do czynienia (w 
przem yśle węglowym) z zasadą Wzajemności: 
przedsiębiorcy zatrudniają tylko • robotników 
związkowych, związki dostarczają pracowników 
wyłącznie przedsiębiorcom objętym umową. — 
I jedna i druga istrona ciągnie z tego stanu rzer 
Czy poważne korzyści. Zrozumienie u nas dod­
niosło śc i znaczenia i praw  związków zawodowych 
jest rzeczą pierwszorzędnej wiagi. Szermowanie 
p rzeslarza’emi argum entam i i zamykanie oczu 
na  rozwój kwestji robotniczej nie doprowadzi 
do pozytywnych wyników ,a  staje się źródłem 
ciężkich konfliktów, niebezpiecznych dla życiar 
gospodarczego.

P o l o w a n i e .
J. W. P. Płk. Dr. Krzymuskiemu 

i J.W. P. Poruczn. Dr Grabowskie- 

mu składam z głębi duszy płynące 

».Bóg zapłać” za troskliwą i doraź­

ną pomoc lekarską w poważnej 
mej chorobie.

jVl. L. Pająkowa.

K R O N I K A
— K a le n d a r z y k  w i o ś l a r s k i .  Na po­

siedzeniu wydziału P. Z. T. W. ustalono następu­
jące terminy dla ogólnych Zjazdów Wioślarskich 
w sezonie letnim 1926 r.

1) Sejmik Wioślarski (wybory do Zarządu) w 
dniu 21 marca r.b. w Krakowie.

2) Regaty Związkowe w Bydgoszczy w dn. 8 
sierpnia r. b.

3) Jubileusz 25-letni Tow. Wioślarskiego *w 
Łomży w dniu 22 sierpnia rb. (regaty jubileuszowe)

Kongres związku Międzynarodowego i Regaty 
o mistrzostwo Europy odbędą śię w miejscowości 
Figneira da Fez w Portugalji, w dniu 22 sierpnia 
rb. Związek wyśle na kongres delegatów, wysłanie 
osady z powodu znacznej odległości i związanych 
a. wyjazdem kosztów nie jest przewidziane.

— D a n c in g .  Na rzecz Towarzystwa Prze­
ciwgruźliczego dn. 13 b. m. w salonach Kasyna 
29 pułku Strzelców Kaniowskich odbędzie się dan­
cing, wejście wyłącznie za zaproszeniami Towa­
rzystwo utrzymuje swoim kosztem przychodniąj 
udzielając dziesiątkom chory h z najbiedniejsze, 
Sudności bezałatnie porad lekarskich i lekarstw, 
pozatem wysyła pacjentów swoich na letnie ku­
racje do Buska i Zakopanego.

Cel sam mówi za siebie i zasługuje na jak- 
najszersze poparcie.

— K u r sy  w  z a k r e s i e  s z k o ł y  p o w ­
s z e c h n e j  Chcąc przyjść z pomocą tym z po­
śród pracowników biurowych, którzy nie mogą 
wykazać się formalnemi kwalifikacjami z zakresu 
4  klas szkoły średniej, Zw. P. N. S. P. organizuje 
w Kaiiszu kurs dokształcający o wyżej wspomnia­
nym zakresie.

Kurs zakończony będzie przepisanemi egza­
minami przed komisją wyznaczoną przez władze 
szkolne państwowe.

— P o d z i ę k o w a n ie .  Związkowi Rzemieślni­
ków Aydów za ofiarowaną łaskawie żywności pozo­
stałą z maskarady, składa najserdeczniejsze podzię­
kowanie Zarząd Domu Starców w. m.

— C h leb  s t a n i a ł .  Jak się dowiadujemy, 
od soboty chleb w naszym mieście staniał o 5 gr. 
na klg.

— B e z r o b o o i e .  Bezrobocie w naszym 
mieście znacznie się zmiejszyło, gdyż nadszedł se- 
*on hafciarski. Prawie wszystkie większe fabryki 
haftów w naszem mieście są już w pełnym biegu. 
Słyszeliśmy, że nadeszły większe obstalunki nietylko

do dużych fabryk, ale i pomniejszych, spodziewać 
się więc należy w najbliższej przyszłości urucho­
mienia i mniejszych warsztatów hafciarskich w 
mieście. Jak się dowiadujemy, ponczoszarnia Holca 
też pracuje, jedynie pluszownia jest nieczynną i 
wykańcza tylko towary dawniej wyprodukowane. 
Sezon budowlany się jeszcze nie rozpoczął i w tej 
dziedzinie, jak dotychczas, panuje zupełny zastój. 
Spodziewać się jednak należy, że na wiosnę roz­
poczną się roboty na kilku budowlach.

— P o d a t e k  d o c h o d o w y .  Władze skar­
bowe przypominają, że w dniu 28 go lutego upły­
wa ostatni termin składania zeznań o dochodzie 
dla właścicieli pierwszej i drugiej kategorji przed­
siębiorstw handlowych i pierwszych siedmiu kate­
gorji przedsiębiorstw przemysłowych. Kara za nie­
przestrzeganie tego terminu przewidywana jest do 
500 złotych, prócz tego właściciel przedsiębiorstwa 
traci prawo odwołania się od wysokości przyzna­
nego mu podatku,

— B e s ł j a l s k i e  z a b ó j s t w o  d z i e c k a  
p r z e z  m e t k ę .  Dnia 31 stycznia r.b. około go­
dziny 10 wieczorem, Apolonja Felisśak, lat 20, żo­
na Bolesława, zamieszkała we wsi Kotwasice, gm. 
Malanów, wrzuciła swego 8-miesięcznego syna do 
studni w podwórzu jej domu wskutek czego dzie­
cko utopiło się

Dochodzenie' przeprowadzone przez po­
sterunek P. P. w Malanowie wykazało, że Apolon­
ja Felisiak, matka dziecka pokłóciwszy się ze swym 
pijanym mężem, który awanturował się bardzo, 
wybiegła z domu na podwórze, a chcąc zemścić 
się nad nim rzuciła swego syna do studni.

Obwiniona przyznała się do popełnionego 
czynu karygodnego, nadmieniając początkowo, że 
dziecko przypadkowo wyleciało jej z rak, wpada­
jąc do studni. Apolonja Felisiak została areszto­
wana i oddana do dyspozycji władz sądowych.

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat niniejszem podaje do wiadomości, 

że lista poborowa rocznika 1905, w myśl art. 24 
ustawy o powszechnym obowiązku służby wojsko­
wej, wyłożoną została w biurze Magistratu, Wy­
dział III (parter) do wglądu dla osób zaintereso­
wanych w godzinach urzędowych do dnia 15 lu te­
go r. b. włącznie. Poborowy pominięty w spisie, 
lub niewłaściwie wpisany może w tym czasie żą­
dać uzupełnienia lub sprostowanie mylnego wpisu.

Kalisz, dnia 1 lutego 1926 r.
140 M a g i s t r ś t .

„Ofiraj malcy46
( Z ło d z ie j e  z  P a r y ż a )

g igan ty czn y  film , c h lu b a  k in e m a to g ra ­
fii f ra n c u sk ie j,  p o d łu g  g ło śn e j p o w ieśc i 
D e c o u rc e lle ’a, a u to ra  n iez ap o m n ian e g o  

o b ra zu  „DW IE SIE R O T Y ”.

„ O A Z A *

Niedyskretny reporter.
Pewna autentyczna księżniczka rosyjska prze­

bywała od czasu przewrotu bolszewickiego w Sta­
nach Zjednoczonych i zajmoweła vyybitne stano­
wisko w wielkoświatowem towarzystwie Nowe- 
go-Jorku. Na początku jesieni ubiegłego roku owa 
arystokratka przybyła do Paryża, by zapaotrzyć się 
w szereg toalet zimowych. Gdy, po pewnym cza­
sie zgłosiła się do konsulatu amerykańskiego by 
uzyskać wizę na powrót do Stanów Zjednoczonych, 
odnośne władze grzecznie ale stanowczo odmówiły 
jej wydania odpowiednich legitymacyj. Księżniczka 
zmuszona była pozostać we Francji ku wielkiemu 
zdziwieniu swych licznych wielbicieli. Podobno 
uprawiała ona od 1915  roku szpiegostwo na rzecz 
państw centralnych i nie została zesłaną na Syber- 
ję dzięki jeno możnej protekcji na dworze carskim. 
Obecnie księżniczka zamieszkuje w pięknym pała­
cyku w Paryżu i ukazuje się demonstracyjnie na 
wszystkich zebraniach wielkoświatowych.. W tych 
dniach pewien cudzoziemski dziennikarz zapytał 
ją w obecności licznego towarzystwa, czy prawdą 
jest jakoby pozostawała na usługach Niemiec? 
W odpowiedzi na mocno „niedyskretne** pytanie 
wytworna pani ugościła swego rozmówcę ener­
gicznym policzkiem!

Jakież to szczęście, że nie wszystkie wywiady 
kończą się wten sposób.

Kącik radjowy.
Fachowe pisma podają ostatnią listę stacji Eu­

ropejskich podług długości fal: Niżny Nowogród 
(23, 50, 83 i 100); Haaga (55, 42); Paryż — Pet. 
Par. (74); Montpelier (18óJ; Orebro (218); Karestadt 
(221): Kilonja (233); Szczecin (241); Eskilstuna (243. 
25q'; Niż. Nowg. (243), Gliwice (251), Norrkoeping 
(2 >0), Bruksella (265), Joenkocpinh (265), Malmo 
(270), Kassel (273, 5), Brenia (279), Tuluza (280), 
Lion (280), Dortmund (283), Gothenburg (290), 
Salamanka (290), Drezno ( 94), Hanover (297), 
Barcelona (300), Cartagena (300), Sevilla (300), Sze- 
filo (301), Stock-on-Traut (306), Brad ford, Bern, 
Leningrad i Tuluza (po 310), Bilbao i Liverpool 
(po 315), Agen i Helsingfors (po 318), Lizbona i 
Mediolan (po 320), Leeds (321), Barcelona, Gefie, 
Malaga, Saragossa (po 325), Evinburg (328), Kadyks 
(330,), Dundee (331), Caen (332), Hull (335), Ply- 
muth (338), Noryk berga. Varbourg, Paryż, Kopen­
haga (340), San Sabastian (343), Paryż, Bloemen- 
daal, Madryt, Frollhattan (345', Marsylja (350), 
Cardiff (353), Paryż i Salamanca (355), Kadyks, 
Nicea, Valencia (360), Londyn (364), Moskwa i 
Mont de Massan (365), Praga (36S), Falun (370), 
Madryt (373), Lizbona (375), Manchester (376) i 
(378), Oslo (382), Bournemouth (386), Dublin (390), 
Hamburg (392,5), Wiedeń, Malaga, Oviedo, Valencia 
(400), Nev-Castle, Graz (404), Bordeaux i Munster 
(410), Bilbao (415,418), Wrocław (418), Glasgow 
(422) Rzym (425), Stokholm (428), Belfast (441), 
Tulaza (432 i 441), Słutgart (446), Aalborg i Mo­
skwa (450), Lipsk (451), Paryż (458), Barcelona 
(460), Królewiec (463), Linkoping (467), Frankfurt 
n. Menem (470), Bjrmsingham (479), Linkoping 
(467), Ryga (475), Lyon (480), Svarvsea (482), Mona- 
hium (485), Madryt (49 ’), Medjolan (495), Aberdeen 
(495 499), Dijon (498), Beri n (505.576), Zurych (515), 
Helsingfors (522), Wiedeń (530), Sundswall (545), 
Budapeszt (546), Aalsendl (550), Brno (750), Kijów 
(780), Lozanna (8j0), Grenobla (875), Leningrad 
(940), Odessa (950), Moskwa (1010), Amsterdam, 
Haega, Hilversum (1050), Genewa, Niznyj Nowy. 
(1100), Ryvangen (1150), Praga (1160), Hjorsing 
(1205.1250), Konigswurstenhausen (1300), Boden 
(1350), Moskwa (1450), Daventry (1600), Belgrad 
(1650), Radjo-Paris (1750), Gammeren (1900), Am­
sterdam (1950), Lyngby (240u), wieża Eiffla (2740).

N o w e  s t a c j e  otwarte będą w Indjach, w 
Bombaju i Kalkucie z siłą 12 K. W.

W A u s tr a l j i  zarejestrowano 70.000 apara­
tów odbiorczych.

R A D I O .
P r o g r a m  n a  W to r e k  9  lu t e g o  r . b .

BERLIN (505. 576. 1300) 16.30 K o n cert; 20.30 W ie cz ó r 
S a lz e ra  22.30 Ja zzb an d .

W rocław  (418,251) 13.45 K on cert: 17 W ieczó r „ W a ria ­
cji*; 20 15 M uzyka ro sy jsk a .

HAM BURG (392-5, 293, 279) 20. M uzyka n o c n a .
KRÓ LEW IEC (463) 16.15 K o n c e rt 20. W ieczór W ag n e ra  

22. M uzyka ta n e c z n a .
K O N IG SW U R STEN H A U SEN  (— ) 15 W ykłady 20.30 P ro ­

g ram  b e rliń sk i.
LIPSK  (452, 284) 16 K o n cert 20,15 W ieczó r ro m an ty k ó w .
MONAHIUM (485.340) 16.20 K o n c e rt  20 W ieczó r K a rn a ­

w ałow y.
M O NSTER (410, 2 8 3 ,2 5 9 ) 1315; 17 K o n certy , 20.45 M u­

zyka k a m e ra ln a  i t ra n sp o z y c ja  z zag ran icy .
M ED JO LA N  (320) 16.30 i 21 K o n certy .
BARCELONA (325, 460) 19.05 K o n cert. 22 O p era .
PRA GA (368) 20.02 K o n cert M uzyki s ło w ack ie j.
O SL O  (382) 20 K o n cert (O ffe n b ac h -G rieg )  21.30 K on­

c e r t  so lis tó w .
RZYM (425) 20.40 K o n c e rt m uzyki lek k ie j.
STO K H O LM  (427, 1350) 20 „O p o w ieśc i H o fm an a"  t ra n .  

z  O pery  22.10 M uz. ta n e c z n a .
TULUZA (441) 21.45 K o n cert galow y, 22.25 o p e re tk a .
PARYŻ (458.2650) 22' K o n cert galow y.
LYON (480) P ro g ra m  pary sk i.
ZURYCH (515) 20.30 fa rsa .
W IEDEŃ (530. 404) 11, 16.15 K o ncer ty  20.15 W ieczór  Ka­

m era ln y .
HILVERSUM (1050) 20.50 K o n cert.
LONDYN-DAVENTRY (365, 1600) 1 2 ,14 ,1 7 .1 5 ,1 9  K o n c e rty . 

20 Big B en , 20.15 R e c ita l  fo rtep ian o w y  Izabeli G ray  (u tw ó r-  
L isz ta ): 21 k o n c e r t  o k te tu  S q u ire ; f21.40 2-gi ak t „ f le ta  z ac za ­
ro w anego*  tra n s p . z L iverpoo la  23.30 M uzyka ta n e c z n a .

SKładajde ofiary
oa Inwalidów wojennych.



4 GAZETA' KALISKA -  9 lutego 1926 roku. Aft 32

Z A G A D K O W E  M O R D E R S T W O
14) Powieść z  życia amerykańskiego.

Nie zbliżyła się wraz z obu mężczyznami do 
łóżka. Trw ożne szeptanie dto Dardena odebrało 
jej na  chwilę wszystkie siły. Siedziała feraz na 
krześle z wysokiem oparciem, na środku pokoju 
i drżącą ręką targała brzeg kapelusza, który, 
skrzywił się na jej głowie.

Gdy Malloy przemówił do niej, ręka opadła 
z głuchym uderzeniem na jej piersi, jak bezwład 
ny strzęp, jak coś. czem nie władała.

— Nie musisz m u linówić, Mary — nie musisz 
nic zdradzać temu człowiekowi.

1 Głos jego był gorączkowy, ale słaby. Mówił 
n ie patrząc na nią, nie odw racając oczu od dei- 
tcktywa, który spokojnie naciskał słuchawkę apa 
ratu  telefonicznego. Malloy stał z rękam i w k ie­
szeni z odchylonemi ustaimi. P ierś jego oddychać 
ła ciężko. Długa, cienka kreska, jak czarna sat- 
dza przecinała jego lewą Wargę. Kołnierz jego 
zmiękł i żlmiął sio

Durdeii jął mówić, najpierw! z prezydjurn, 
potem  z siódmym oddziałem okręgowym.

— Czy kapitan N ash? 'P rzyjdzie pan zaraz? 
— Proszę zawiadomić sędziego. — Tak, m order 
stwo. -- Niech pan  wejdzie przez okno z lewej 
strony drzwi. .Test otwiarte.

Odłożył słuchawkę i nacisnął guzik dzwonka 
elektrycznego, umieszczonego na ścianie koło łóż 
ka. Pewność, z jaką postępował, kazała się do*- 
myślać, żc był dobrze obznajm iony z pokojem 
i że wszyslkiem, oo się w nim  znajdowało. Jak;— 
gdyby był aktorem, grającym  dobrze mu znaną 
rolę. Wyglądał też jak au tor z swoim spokojem 
który pozwalał mu czynić wszystko bez pośpie­
chu i dobrze-

Nacisnął guzik, zbliżył się do drzwi i wyj- 
szedł n a  korytarz.

— Halo! — Służący! Prędko)
Doniosły* jego, barytonow y głos, rozległ się

po klatce schodowej i doleciał aż do najdalszych 
zakątków! ciemnego doimu. ale pozostał bez od­
powiedzi. Wróci! do pokoju, nie dowiedziawszy 
się nic, że służący 'byli nieobecni. Jak  gdyby za- 
pryśli: się głęboko, zbliżył się powoli do łóżka

i oparł się o nie, a wkońcu spojrzał Malloyrowi 
w Uwarz.

— Nie musi też pan  nic mówić — rzekł z o b o  
jętnością zwyczajnej rozmowy. — Ale pan przy 
szedł tutaj pierwszy. Czy zależy panu na tern, 
aby złożyć zeznanie?

— Tylko w jednym  względzie — odparł Mai 
loy. Głos jego nić był tak nieśmiały, jak wówczas 
gdy udzielał rady m iss Haskell. — Nie posiał- 
dam  żadnej broni. Nie imiałeim broni, jak pan  
widział. Ja —

— Miał pan w prawej ręce chusteczkę — 
przypomniał mu Darden, założywszy na piersiach 
ręce- Postawa jego zdradzała teraz uprzejm ą cie 
kawóść

W głosie jego nie było nic rozkazującego. -- 
Dźwięczał tak, jak gdyby chciał, aby mu opoi- 
wiedziano wypadki w należytym porządku.

— Chciałem go nastraszyć, — rzekł Malloy 
z lekkim i wahaniem w głosie. — Przyznaję się 
do tego. I  chciałem Imu również przeszkodzić 
w krzyczeniu. Przyszedłem więc lu powiem pan 
nu —- zaczął znowu, kołysząc się raz na piętach 
to znów na palcach nóg. i przeszywając spojrzę 
nieim! melancholijne, ale bystre oczy Dardena. 
Była to sprawa czysto osobista-. Obmawiał pewną 
m oją przyjaciółkę. Postanowiłem położyć temu 
koniec. Wiedziałem, że takie odwiedziny, jak te 
m oje teraz — ukażą Imu należycie niecność jego 
postępowania.

— Rozumiem,. —• potwierdził Darden. 'A' po­
tem, jakby od niechcenia Zapytał:

— Czy to były pierwsze pańskie odwiedziny 
w tytat domu.

♦Malloy opladł ciężko na pięty, a potem odL 
parł-

— Tak.
— To jednak ciekawe, że pan, nie namyśla;-: 

jac się nawet, poszedł prosto do tego pokoju. 
Między schodami a tęmi drzwiami są dwa im 
ne pokoje. Nie zatrzymał się pan nawet przy 
niebu

— Rozmawiałem z nim — i przypomniałem 
sobie, że powiedział mi, - iż śpi w frontowym 
pokoju,

— Rozulmielm, — rzekł znów Dapden. W gło 
sie jego dźwięczał! jakiś uboczny ton człowieka 
który istotnie rozumie.

Schylił się i Wyciągnął z podłogi pod no­
gą łóżka koło tylnej ściany kawałek sznurowad|n 
ła z czarnego albo zupełnie ciemnego 'm aterjaiu. 
Odwinąwszy go starannie z nogi łóżka, wyprost© 
wał się i op arł io poręcz łóżka.. Kilka razy o tw ie  
ra j i zamykał powoli ,rękę, w której trzym ał sznu 
rowadło.

— A skąd wiedział pan  o tern. — że okno na 
dole jest o tw arte? — spytał znówi.
. ~  wiedziałem, o tern. Miałem szczęście,
ze było otw arte, to wszystko. Ktoś je oLworzyt.

— A.oże rzeczywisty m orderca?
Tcik potwierdził Malloy, pochopnie, to­

nem widocznie ulgi. — r ja lak myślę.
, , ^  Mle"  ‘ Ilodzi{ powoli, badając podłogę, do 
koła Józka, do stolika z telefoneim i znów na swoi. 
je stare miejsce. Tym  razem spojrzał na m iss 
Haskell

A pani? — spytał. — Wprawdzie pan ten 
ma słuszność, twierdząc, że pani nie jest zobo­
w ią z a n a do mówienia, ale Imoże pani powie prze­
cież cos? F 1

Malloy podniósł odruchowo rękę, chcąc u- 
czymc ruch ostrzegający, ale powstrzym ał się 
i opuścił ramię..

— Tak, mam coś do powiedzenia — o d p o ­
wiedziała Dardenowd. — Przechadzałam  się, jak  
to często czynię. ,Cierpię na nerwową bezsens 
nosc. Usiłuję pozbyć się jej przez spacer. Przy­
padkowo znalazłam się na tej ulicy wr cieniu mu 
ru z drugiej strony. Gdy zobaczyłam pana, z d ą r  
żającego ostrożnie ulicą i kryjącego się pod ce­
brami, byłam zaciekawiona. Obserwowałam pą  
na. Gdy nieco później drugi mężczyzna szedł tą  
samą drogą, czułam, że stanie się coś niezwykle 
go łr/.eszłam  ulicę, stanęłam cicho obok pana 
i dotknęłam pańskiego ram ienia. Chciałam w ten 
sposób dar- panu poznać, żfa chcę z nim iść 
i zobaczyć co się stanie.

— Tak, zrozumiałem to
Założył znów ręce na piersiach i czekał na 

dalsze jej słowa. Postawa jego w yrażała niezmor 
dówaną cierpliwość, i zarazem ogrom ne zainte­
resowanie. Wydawało się, jakby ją  uważał za 
główną osobę w całej tej tajemniczej historji, 
tak, że nawet oobojętne m u było nadejście po­
licjantów i sam Malłoy

(D.C.N.). '

5 KŁAD IW E R J f lŁ O W  PIŚMIENNYCH
.QAZETY KALISKIEJ"

ST. Z OQR.IODP.

V

P O L E C A :  •
W ielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w  ozdobnych pudełkach od 3 zł. 
i kopertach 10x10 — od 1 zł.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne „Osmia“, „Penkala" 

i inne — od 5 zł.
B ilety  wizytowe. Garnitury piśmienne.

Ołówki automatyczne, Bóhlera, Komio, Pen- 
kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy­

zoryki.
Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i inne.

Gustowne kosze do papierów.
Ramki wszelkich foi matów do fo to g r a f j io d ó O g . sz.

Album y do pocztówek, fotogralji i poezji. 
Akwarele, kredki w  pudełkach na sztuki.

Książki handlowe do buchalterji podwójnej 
i amerykańskiej.

Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 
galerja d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y s k i ,  

o r y g i n a l n e  egipskie i francuskie.

Z A S T Ę P C
potrzebny na nowy artykuł dla składów aptecznych 

i mydlarń, niezbędny w każdym domu.
Oferty: Warszawa, Poste-R estante okazicielowi 2 złotówki Mq 5011841.
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Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski, zamieszkały w Kaliszu przy ulicy 
Wrocławskiej Nr. 35, ogłasza, że w dniu 1 marca 
1926 roku od godziny 10-ej z rana w Kaliszu przy 
ul. Łaziennej 13, Narutowicza 4 i Babinej 1, odbę­
dzie się sprzedaż przez licytację ruchomości, a mia- 

J  nowicie: różnych wódek i spirytusu monopolowego, 
należących do firmy „Adamek i S-ka“, ocenionych 
na 24150 zł. 05 gr., na zaspokojenie pretensji firmy 
„B. Kasprowicz" i innych. #

Kalisz, dn. 3 lutego 1926 r.
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Zginęły
PRO OD RGIU GŁOWY

DLA
DOROSŁYCH

xnak fabr.

4 weksle bez żyra, dwa z nich 
po 30 złotych podpisane A.

Komornik Sądowy (—) J. MOTYLEWSKL

LABOR. CHEMj-FARMA C.

AP. KOWALSKI
W  W A R S Z A W I E

Sztein płatne 17.11 i 2411, trzeci 
na 30 złotych płatny 15.11 pod­
pisany J. Bornsztein, czwarty 
na 60 złotych podpisany B. 
Działoszyński płatny 21,11. We­
ksle w obcych rękach nie ma­
ją wartości, oraż książeczka 
wojskowa wydana przez P. K. U. 
w Kaliszu i paszport wydany 
w Turku, na imię Salomona 
Kibel, rocznik 1902. 144

k,

H

Z g in ę ła  k a r ta  b e z t e r m i­
n o w e g o  u r lo p u  wydana 
przez 13 pułk piechoty w Puł­
tusku, na imię Józefa Boryc­

kiego, rocznik 1896.
143

Zginęła karta powołania
wydana przez Urząd gm. March- 
wacz, na imię Edwarda Borow­

skiego, rocznik 1890.
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